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Nie wszystkim z czytelników naszych wiadomo, jak  się 
to stało, iż pomimo powszechnego życzenia zespolenia raz 
nareszcie całej emigracyi, znowu się ta rozdzieliła na kilka 
kółek, a mianowicie na Komisyę i Komitet. To nas skła­
nia do wyjaśnienienia wypadku tego w krótkości. Owoż, 
jak  przód laty kilkunastu, myśl połączenia Emigracyi 
w jedąo ipiało na zasadach demokratycznych urządzone, 
tak  podobnież i teraz, wyszła ona od Centralizacyi, aczkol­
wiek, jak  dawniej i teraz, oskarżanej o chęć utrzymywania 
rozdziału. Centralizacya nie szuka ztąd chluby 
najpewniej, ale do obowiązków naszych należy 
wierne spisywanie faktów, a oto jest wyjątek z odezwy 
Centralizacyi do Komisyi korespondencyjnej w Paryżu, 
w pierwszych dniach Listopada 1861 r. przesłanej:

“ Centralizacya T. P .  P . po rozpatrzeniu  się w obecnem położe­
n iu  Po lsk i i j  t j  1 jitTgYńi. y i ;

“  Zważywszy, iż usiłow ania N arodu  polskiego do wyzwolenia się 
z pod przem ocy najazdu , czynnie i stanowczo objawiające sie 
w K ra ju , wym agają ze strony Emigracyi. polskićj, również czynnego 
i stanowczego u d z ia łu ;

“  Zważywszy, iż roztrojenie w jak ićm  te usiłow ania narodowe, 
Em igracyą polską zastały , m ogłyby służyć pojedynczym  je j człon­
kom  za powód do podejm owania od siebie obowiązków, k tó re  sam a 
E m igracya podejmować m a prawo, i z pożytkiem  dla sprawy naro­
dowej pełnić je  m oże;

“  Zważywszy, iż urządzenie E m igracy i w celu podjęcia jć j  praw 
i pełn ienia je j obowiązków, je s t  n ie tylko ja k  było zawsze potrzebą, 
ale koniecznością równie p rzez  K raj ja k  przez jego emigracyę 
powszechnie uznaw aną;

“  Zważywszy, iż w urządzeniu E m igracyi nie idzie o postawienie 
reprezentacyi bezbarw nćj, ale o stw orzenie ogniska czynu, k tóreby  
zgodnie i skutecznie z K rajem  spółdziałać m ogł^, a co bez wytknięcia 
spólnego celu, bez przyjęcia jednćj i wyraźnej zasady, i obrania 
sta łych środków działania byłoby niepodobnem  ;

“ Zważywszy, iż n iezm ierna większość E m igracyi podziela p rze­
konania  dem okratyczne dzisiejszym i m anifestacyam i krajow ćm i 
wyraźnie ob jaw iane;

“  Zważywszy nakoniec, że wybrany i postawiony na zasadach 
tak ich  K om itet, będzie rzeczyw istym  reprezentantem  E m igracyi 
całej i jak o  tak i prawnym  jć j pełnom ocnikiem  ;

“  Z tych  przeto powodów Centralizacya T. D . P . przedstaw ia 
ogółowi E m igracyi co następu je  :

“  1. E m igracya P o lsk a  wyznająca zasady dem okratyczne uważa 
się za praw ną i rzeczyw istą reprezentantkę Narodu Polskiego za 
g ranicą— i jak o  tak a  pełni sam a przez siebie obowiązki swoje, 
a k tó rćj przeto n ik t bez jć j upoważnienia ani reprezentow ać ani 
pełnić jć j  obowiązków nie może.

“  2 . Obowiązkiem E m igracy i polskićj będzie wspólnie z K rajem  
pracować około wyzwolenia narodowego, przez połączenie w szy­
stk ich  jć j środków, s ił i zdolności na zasadach dem okratycnych. 
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“ 3. K ażdy E m igran t po lsk i chcący należeć do Zjednoczenia 
E m igracyi wyznającćj zasady dem okratyczne zostaje jego  członkiem  
od chwili podpisania następującego ośw iadczenia:

“  Podzielając w zupełności zasady m anifestem  T . D . P . z 1836 , 
a m anifestem  krakow skim  z 1846 , m anifestacyam i z 1848  i obecne- 
m i w k ra ju  objawami potw ierdzone, przystępuję do czynności 
Zjednoczenia dem okratycznego na rzeczonych zasadach urządzonego.”

“ 4. Każdego E m igran ta  polskiego przystępującego do tak  połą- 
czonćj D em okracyi obowiązkiem  będzie: a) życie m o ra ln e ; b ) pogarda 
am nesty i; c) gotowość w każdej chwili poświęcenia się za O jczyznę; 
d) podatek sta ły  n a  potrzeby sprawy narodowćj i n a  w sparcia b ra ­
tersk ie  ; e) niem ieszanie się pod żadnym  pozorem  do spraw rządu 
gościnności em igracyi polskiej udzielającego.

“  5 . Em igracyę Polską  połączoną reprezentujący i działający  
w jćj im ieniu K om itet, nosić będzie Kom itetu Tymczasowego, do 
którego na teraz  zawezwani zostają następujący członkowie: C hojecki 
Edm und, C hrystow ski Adolf, C zyński Jan , E lżanow ski Seweryn, 
Janow ski Ja n  Nepom ucen, Korabiewicz Edm und, Ledochowski Jan , 
Ordęga Józef, M ierosław ski L udw ik, W ysocki Józef, i Zienkowicz 
Leon.

“  6 . K om itet Tymczasowy starać  się będzie wraz z Centralizacya 
o ja k  na jsp ieszn iejsze  zarządzenie głosowania na K om itet Stały 
'E m igracyi P o lsk ić j.

“  7. C entralizacya wraz z Sekcyam i przystąpi do łączności 
z Kom itetem  Stałym  E m igracyi Polskić j natychm iast po zaw iąza­
niu się jego— z tćm  jedynem  zastrzeżeniem , iż gdyby K om itet 
rzeczony dla powodów n ieprzeniknionych urzędować n ie m ógł, 
natenczas C entralizacyi i Tow arzystw u wolno bedzie zająć na  powrot 
dotychczasowe ich s tan ow isko ....”

Oto jest, co Centralizacya pierwsza, początkując połą­
czenie Emigracyi postanowiła i wypowiedziała od siebie 
Komisyi korespondencyjnej w Paryżu, a która natychmiast 
zajęła się uorganizowaniem Komitetu Tymczasowego z po­
wyżej wymienionych członków—ale który, z powodu 
nieobecności Mierosławskiego w Paryżu i oświadczenia 
jego iż we Francyi stale już zamieszkiwać nie myśli, a ze 
strony Wysockiego i Ordęgi, iż z powodu obecnych ich 
zatrudnień, acz w zupełności podzielają potrzebę i ważność 
Komitetu, miejsca w nim na teraz zająć nie mogą— K o ­
mitet na dniu 29tym Grudnia 1861 r. zawiązał się stano­
wczo i rozpoczął swoje czynności w liczbie ośmiu, którymi 
byli: Ledochowski p r e z y d u j ą c y ,  Chojecki, Chrystowski, 
Czyński, Elżanowski, Janowski, Korabiewicz i Zienkowicz 
s e k r e t a r z .  W  upływie tego czasu zawiązała się Komisya 
tymczasowa, którą jak  wiadomo Komitet usiłował skłonić 
do spólnych czynności z sobą, przez delegowanych w tym 
celu do niej trzech członków z grona swego : Chojeckiego, 
Elżanowskiego i Korabiewicza, ale których najszczersze 
przedstawienia odrzucone zostały. Komitetu obowiązkiem 
było nie zrażać się żadnemi zawadami i trudnościami i jakoż 
pod dniem 12 Stycznia 1862 r. wystosował on odezwę do 
Emigracyi, którąśm y w jednym z numerów pisma naszego 
podali, a która jak  najprzychylniej przez całą Emigracyę 
czynną przyjęta, liczne wywoławszy przystąpienia, skłoniła 
Komitet Tymczasowy, do zarządzenia głosowania na 
Komitet Stały, i wydania w tym celu następującej odezwy:

K ok X X .
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K O M IT ET  TYM CZASOW Y DO EM IG R A C Y I.

B r a c i a  !

Odezwa nasza, z dnia 12 zeszłego m iesiąca, dała wam poznać nasz 
cel i nasze  życzenia.

L iczne p rzystąpienia  z F rancy i, A nglii i B elg ii, oraz w z g lę d n a  
ważne, na  W schodzie i Zachodzie E uropy  nastaw iające się okoli­
czności, w kładają na nas obowiązek wezwania was do bezzw łocznego 
g łosow ania na  K o m i t e t  S t a ł y .

K om itet T ym cza so w y, w tym  kró tk im  przeciągu czasu , służy ł 
spraw ie pub licznśj według swojej m ożności, według swego sum ienia; 
ale nie chce n a  stanow isku, koniecznością uspraw iedliw ionem , 
dłużćj pozostać, p ragnie  owszem ja k  najprędzej zdać sprawę 
z czynności swoich władzy przez was w ybranćj.

P rzystąpcie  przeto , B racia, do wyborów ja k  najsp ieszn iej, stoso­
wnie do załączonego tu P rze p isu .

N ie przedstaw iam y nazw isk, nie podajem y kandydatów . Znacie 
prace i poświęcenia w spółbraci wygnania. Tak ja k  p rzysto i na 
wolnych obywateli powołacie do służby publicznćj tych , co dali 
dowody m iłości i poświęcenia dla sprawy ludowćj. W ybierzcie 
najgodniejszych  waszego zaufania. My wybranym  oddamy n a  chwilę 
p rzyw łaszczoną służbę, iuk o rzy m  się p rzed  waszą wszechwładną wolą.

Pow ołajcie do K om itetu  dziewięciu ziom ków. J a k  ty lko  pięciu 
o trzym a większość, i przyjm ie obowiązek, K om itet Tym czasow y  
się  rozwiąże, ustąpi m iejsca S t a ł e m u ,  i da z siebie p rzy k ład  oby­
w atelsk iego posłuszeństw a.

D la  przyspieszenia  organizacyi, do k tó rśj w ielką przyw iązujem y 
wagę, w P rze p is ie  tu  dołączonym , w skazujem y w n iek tórych  w a­
żniejszych m iejscach ziom ków, k tó rzy  będą pośrednikam i pomiędzy 
nam i a przystępującym i do Zjednoczenia dem okratycznego, dopóki 
ci n ie wybiorą sobie sta łych  korespondentów .

Rodacy! Teraz na  obcćj ziem i objawicie wszechw ładną waszą 
wolę. W kró tce  może nadejdzie błoga, upragniona chwila, co nam  
pozwoli na  ziem i rodzinnej służyć wspólnój sprawie, d la k tó rej 
se rca  nasze biją . '

W ydrany przez  was K om itet przyjm ie w ielki ciężar. M usi 
czuw ać nad sprawą narodową, odgadywać wolę ziomków i stósować 
się  do n i e j ; wreszcie m usi być pośrednikiem  m iędzy K rajem  
i E m igracyą.

P rzejm ijc ie  się więc ważnością obowiązku i potrzebą pospiechu. 
Połóżcie  rękę na piersiach , i w im ie N ajwyższego przystąpcie do 
dzieła.

Paryż, dnia 16 lu tego 1 8 6 2  roku.

L e d o c i i o w s k i  Jan ;
C h r y s t o w s k i  A dolf;
C z y ń s k i  Jan ;
J a n o w s k i  Jan  N ep o m u cen ;
K o r a b i e w i c z  E dm und ;
Z i e n k o w i c z  Leon ;

P R Z E P IS  DO W YBORU KOM ITETU STAŁEGO.

^  W  celu ułatw ienia K o m i t e t u  S t a ł e g o  powołani zostali na 
K orespondentów  :

Blażowski Jakób, rue Sebie, 35, Marseille (Bouelies-du-Rhóne.
Błociszewski Tadeusz, rue Saint-Louis, 25, Saint-E tient (Loire).
Bogusławski Aleksander, rue Grande, 81, Evreux (Eure).
Czerwiński A n t, Robertsau, 191, pres Strasbourg (B as-R hin).
Dobrzański Aug., rue des Aubans, 11, Agen (Lot et Garonne).
Domogalski (M aggiore), 182, S trada Maestra, Asti (Ita lia ).
Górski Teofil, rue du Cliene, 14, Alger (Algerie).
Gronkowski Leon, rue Bonrbon, 48, Lyon (Rhóne).
G ueki Leopold, rue Crebillon, 8, Nantes (Loire lnferieure).
H eltm an W iktor, i
Kasperowski, D r M., rue Basse Terrailie. 192, Geneve (Suisse).
Kloss (colonel federal), Lichstall (Suisse).
Kwiatkowski Jan, rue N exyy?, Metz (Moselle).
Kuczkowski Jan , (pharm acien), Besanęon (Doubs).
Malewski F r., rue de la T our, 3, Orleans (Loiret).
Molsdorf Aleksander, Dr. M., rue Napoleon, Laval (Mayenne).
Pałyszewicz Franciszek, rue Lyonnaise, 11, Angers (Maine et Loire).
Różycki Józef, rue du Minage, .5, Angouleme (Ckarante).

Socliaczewski P iotr, faub. de la Tranchee, Poitiers (Vienne).
Swiętorzecki Ludwik, rue du H&, 54, Bordeau (Gironde).
Szerlecki Dr- M., rue de la Bonbonnićre, Mulhouse (H aut-R hin).
Szubert Aleksander, rue Im periale, 79, Rouen (Se ine-Inferieure).
Tuhałło W incenty, rue Chativesle, 7, Reims (M arne).
W roński Kasper, rue Montaigne, 2, Tours (Indre-et-Loire).
Zaczyński Lucyan (polonais), Beauvais (Oise).
Zaleski Ludwik, (pliarm acieu, Boulvard de la Madelaine, Nimes (G ard£).
Zieliński Józef, rue Cordouan, 19, La Rochelle (Charente-Inferieure).
Zienkowicz Ant., rue Basse, 18, Caen (Calvados).
Komitet Tymczasowy jest pewny, że powołani korespondenci nie wymówią 

się od obywatelskiej posługi, i przyłożą się bo wyboru Komitetu Stałego 
w następujący sposób:

A r t y k u ł . I .  Natychmiast po odebraniu niniejszego przepisu, korespon­
denci wezwą na dzień do tego najdogodniejszy, nie tylko tych, co już  do 
Zjednoczenia demokratycznego przystąpilij ale wszystkich ziomków, bez 
żadnego wyjątku.

A r t . II. Na zebraniu w dniu oznaczonym korespondenci przedstawią 
ważność obecnych wyborów, zwrócą uwagę na przymioty, które członków 
Komitetu zalecać powinny, i po odczytaniu odezwy z d. 12 stycznia, p rzystą­
pią do głosowania.

A r t . I I I .  Z uwagi, że  w obecnym stanie Emigracyi, tajne głosowanie jest 
rękojm ią szczerości, każdy głosujący zapisze na kartce na to przeznaczonej 
dziewięciu kandydatów, z wyrażeniem nazwisk i imion, i tę kartkę zapieczę­
towana złoży korespondentowi.

A r t .  (V. K artki, obejmujące nazwiska i imiona kandydatów, bez naru­
szenia pieczęci, wraz z wykazem, obejmującym liczbę wotujących, i p ro to - 
kułem zebrania, dla ważności swojej, przesłane będą franco  nu ręce P rezy- 
dującego w Komitecie Tymczasowym, pod adresem :

M . Ledochoirski, Rue Caroline, 7 , Batiynolles— Paris.
A r t . V. M ieszkający w Paryżu prześlą swoje wota w kartkach opieczęto­

wanych równie na ręce Prezydującego w Komitecie Tymczasowym, warz ze 
swoim adresem, czytelnie napisanym. Toż samo m a się rozumieć o m ieszka- 
jęcych pojedenczo na prowincyi.

A r t . V I. Głosowanie będzie zamknięte 16 marca.
A r t . V II. Ja k  tylko Kom itet Tymczacowy odbierze kartk i obejmujące 

wota na członków Kom itetu Stałego, obliczy je  na najbliższem swojem 
posiedzeniu, i rezultat wyborów drukiem  ogłosi.

A r t .  V III . Gdyby pierwsze głosowanie nie przyniosło pożądanego sk u tk u , 
to jes t gdyby pięciu członków nie otrzymało większości (połowy ogólnej 
liczby głosów więcej jeden ), Komitet Tymczasowy zawiadomi o tt-m natych­
miast korespondentów, i wezwie Emigracyą do uzupełnienia wyborów.

A r t . IX . W szelkie niedotknięte tu  warunki istnienia Kom itetu Stałego 
przedstawione zostaną późniejszemu potwierdzeniu wyborców.

A r t . X. Korespondenci przyjmować będą dobrowolny podatek n a  bieżąca 
potrzeby, i odsełać go co miesiąc franco  na ręce kasvera Kom itetu Tym cza­
sowego, pod adresem :

M . Chrystowski, 30, Boulevard des Batignolles—Paris.
Paryż, dnia 16 lutego 1862 roku.

(Podpisy ja k  wyżej na odezwie.)
Z powodu, że Komitet Tymczasowy nie wyznaczył 

korespondenta w Anglii, któryby wota zbierał, przeto 
z naszój strony donosimy, iż ci wszyscy, którzy nie zechcą 
swych wotów posłać wprost do Paryża na ręce Prezydu- 
jącego w Komitecie Tymczasowym, proszeni są przesłać 
je do Londynu pod adresem : R e d a k c y i  D em okra ty  P olskiego

D ziennik  francuzk i L a  P resse  um ieścił następujący a r ty k u ł :
Manifestacye przeciw władzy świeckiej papieża nie ustają we Włoszech. 

W Genui zebrała się ludność i przebiegała miasto przy okrzykach : Niech żyje 
Rzym  stolica!—  Niech żyje Em anuel K ró l!—  Papież nie jest Królem !— 
W Medyolanie municypalnośc uwiadomiona wcześnie, że podobna m anilesta- 
cya m iała mieć miejsce, wydała odezwę do mieszkańców z oznajmieniem, że 
nie potrzebują się zbierać tłumnie na ulicy, mogąc swoje życzenia objawić 
na drodze legalnej. Jakoż stosownie do tej odezwy napisano natychm iast 
petycyą w słow ach: “  Jesteśmy z całem poszanowaniem dla papieża, jako dla 
głowy Kościoła; ale w Rzymie, stolicy Włoch, nie uznajemy innego króla 
prócz W iktora Emanuela. ”  Petycya ta jak  niebawem napisana tak  i niebu- 
wem okryta została niezliczonemi podpisami. Nie można też nie uznać tak 
jednomyślnych objawów najbardziej katolickiej ludności (popula/ation la plus 

calholique) w Europie.
Podczas gdy Włosi katolicy oświadczają się tak  przeciw świeckiej władzy 

Piusa IX , władza ta zysk aj e poklask (on V acclame) w Petersburgu. Z o k o ­
liczności uroczystego oddania paliusza nadesłanego arcybiskupowi warszaw­
skiemu, minister spraw wewnętrznych pił za zdrowie Piusa IX . “  Szczegól­
niej teraz—wyrzekł on— kiedy Jego Swiętobliwość dała dowody sympaty: 
do naszego rządu, przyjemnie mi je s t wznieść Je j zdrowie.”  Korespondeu- 
cye nasze z Warszawy potwierdzają szczegóły, któreśmy podali kilka dni 
tem u o prześladowaniach duchowieństwa katolickiego w Polsce.”

N iedaleki czas wyjaśni najlepiej cały ten  stosunek  dworu rzym ­
skiego do petersbursk iego .
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Czytam y w dzienniku  A rchives Iz rae lites  co następ u je :

Pisz^ nam  z Krakowa że starozakonni postanowili obchodzić uroczyście 
rocznicę zgonu Kościuszki. Zebrali się w świątyni pańskiej, czarnym  obleczo­
nej kirem. Lampy były pokryte czarną krepą, odśpiewano modlitwy które 
zwykle tylko znakomitym starozakonnym poświęcają. Obywatele różnych 
wyznań, księża byli obecnymi uroczystości: zakoiiczono powszechnym śpie­
w em : Boże coś Polskę...

Z synagogi, ehrześcianie poszli do kościoła, zaprosili izraelitów i pozwolili 
zostać im z nakrvtem i glowatni.

To braterstwo, to objawienie wspólnych uczuć wywołało przewidziany 
skutek. Kupcy starozakonni byli wskazani każdy na zapłacenie strofa 10 
zh \—  Trzech uwięziono. Chazan został wygnany z Austryi.

— Meisels, rabin warszawski został wydalony z kraju, znajduje się 
W Szwajearyi. Zebrani tam  polscy obywatele najżyczliwsze wyrazili mu współ­
czucie. W ygnanie pozbawiło go sposobu do życia, ale nieopuściła go wdzię­
czność i szaeuuek starozakonnych i clirześcian. Cóż uczynili aby przyjść mu 
w pomoc.

Kazano zrobić fotogrofię Meiselsa, sprzedają na jego korzyść exemplarz 
po trzy ruble srebrne. Polacy i Polki chcąc zachować n i  pam iątkę rysy po ­
ważnego i patryotycznego rabina, zakupili 20,000 exemplarzy w przeciągu 
miesiąca. Zapewniona tym  sposobem przyszłość tego, którego nazywano
tt.ęczcnnikiem.

P iszą  nam  z Paryża, że z dniem  każdym  daje się czuć potrzeba 
ja k  najspieszniejszego urządzenia władzy, coby m ogła czuwać nad 
spraw ą narodową.

Mówiąc o kom itecie potrzeb  em igracyjnych, daliśm y obraz do 
czego może doprowadzić próżność i zarozum iałość. D aliśm y wyjątki 
* sławnych próśb  podanych do C esarza, izb, P arlam entu  i pełnćj 
wdzięków królowy A ngielskiej.

K iedy nie m asz władzy, to każdy sądzi, Se m u wolno w im ieniu  
kra ju  przem aw iać. OtoS od pewnego czasu  znajom i z wyższych 
zdolności i wznioślejszych uczuć, deputowani francuzcy, m usza 
przyjm ować, różnego koloru , zbawców, có im przynoszą często go­
dne litości uwagi. Ten płacze za trak ta tem  w iedeńskim . Ow oburza 
się, że kościoły zam knięte. In n y  po fran cu zk u  n ie um ie, nie wie co to 
je s t  większość w Izb ie  a  co opozycya, i zak lina  aby o Polsce nie 
zapom inać.

Zapewne te pojedyncze zabiegi, jeżeli n ie pochodzą z próżności 
i zarozum ienia, m ają swój powód w dobroci serca. Ale do podobnych 
usiłow ań potrzeba serca, głowy, i powagi. Bez zawodu te niedołę­
żne procesye m ęczą życzliwych, i najsm utn iejsze  dają wyobrażenie 
o stanie um ysłowym  naszśj em igracyi.

W  obecnym składzie Izb y  francuzkićj nie spodziewam y sie ża- 
dnego przychylnego objawienia większości. K to śledzi politykę" g a ­
b inetu , czuje Że żadna życzliwa dla nas decyzya zapaść n ie może. 
D epptow ani więc, co sobie przypom inają, co P o lsk a  dla F rancy i zro­
biła , co się w zdrygają na  barbarzyństw o M oskwy, n ie mogą ja k  tyko 
protestow ać, mówić nie do Izb , ale d la F rancyi i Europy."

Z przyjem nością dowiadujemy się, że kom itet tym czasow y, za 
pośrednictwem  swego P rezesa , objaśnił celniejszych deputow anych 
o życzeniach Polaków  zgodnych z ich poświęceniem, zgodych z 
obecnemi objawieniami narodu.

O ROZUMIE STANU 
W  PO LSC E D A W N E J I  T E R A Ź N IE JS Z E J .

(C iąg dalszy.)

P rzeb ieg łszy  treściw ie Ob. Z ienkow icz pićrw sze cz tćry  okresy 
dziejów  narodowych, to j e s t :  czasy pogańskie, piastowe, jag ie llo ń ­
sk ie  i elekcyjne, przeszedł z kolei do dwóch ostatn ich , czyli k o n ­
gresow ych i obecnych— em igracyjnych i m ęczeńskich.

“  Straszliw e to czasy, słowa są jego, czasy powszechnego, 
najokropniejszego narodowego m ęczeństwa. N aród w ielki, naród 
przeszło  dwudziestom ilijonowy, przez przeszło  dziesięć wieków 
sam odzielny, niepodległy i najszlachetn iśj zasłużony ludzkości, s ta ł 
się pastwą publicznego rozboju i n a jsam o tn ie jsze j niewoli. Z byt są 
znane niecne zmowy i potwarze, jaw ne gw ałty i tajem ne zdrady^ 
tow arzyszące rozbiorom  P o lsk i, ażeby obszernie dzisiaj je  powtarzać 
trzeb a  było. H isto rya, którój stały  się ju ż  własnością, nacechow ała 
je  piętnem  politycznych zbrodni. W ypowiedział je  z resz tą  św iatu

m anifest izb sejmowych z czasów pow stania Listopadowego. N a 
jedną chwilę, mówi on, n ie um ilk ła  uroczysta Polaków  o gw ałt ten 
żałoba;— nie p rzesta ła  powiewać chorągiew bez skazy  na czele 
walecznych zastępów, a Polak  w zbrojnem  tułactw ie, z k ra iny  do 
krainy  obnosił uniesione bóstwa domowe, w ołał o pom stę za ich 
zniewagę, i w szlachetnśm  złudzeniu, k tó re  ja k  każda m yśl w ielka, 
zawiedzionem nie było, m niem ał, że walcząc za sprawę powszechnej 
wolności, za swoją walczy O jczyznę!... N azbyt żywo tkwiło to 
uczucie, zbyt uroczyście śród walk tych bohatersk ich  p rzy rzek ły  
m ocarstwa E uropy trwałym  i na  zasadach sprawiedliwości opartym  
pokojem  obdarzyć świat, ażeby dzieląc się na nowo łupam i naszśm i, 
uie sta ra ł się K ongres W iedeński osłodzić nowćj krzywdy w yrzą­
dzonej Polakom . Zapewniono więc narodowość i łączność w szystk im  
częściom dawnćj P o lsk i, a tę część, k tó rą  walka europejska niepod­
ległą zastała , z trzech  stron znacznie zm niejsroną, oddano z ty tu łem  
Królestw a Polskiego Carowi m osk iew skiem u!... W szakże i te 
narzucone samowolnie w arunki n iezostały  do trzym anem i.”

“  Pow stał N aród  P o lsk i z poniżenia i podległości w pam iętnej 
nocy 2 9 s° L istopada, i przez dziesięć m iesięcy olbrzym iej w alki, 
zadziw iał świat zwycięstwami swojemi. Ale opuszczony p rzez rządy, 
nurtowany wewnątrz, upad ł raz jeszcze , a odtąd, jak o  się wyraża 
Chojecki w swćm wielce ważnćm dziele : R ew olitcyoniści i S tro n ­
nictw a W steczne-, “ Polska  nie m a historyi jeno  pa tologije .” 
Trzćj wrogowie rozsiad li na  je j  p iersiach , dław ili ją  każdy  swoim 
sposobem, ja k  gdyby szli na wyścigi w rozwiązaniu zagadki, k tó rym  
trybem  najprędzćj i najzupełuićj m ożna wytępić cały jed en  naród. 
Zobaczmy, ja k  rzeczony autor, rozw ija obraz pastw ienia sie nad 
Polską, tej, zaprzysiężonej na  je j  zgubę szatańsko-k ró lew sk iej tró jcy .

“  Car M ikołaj, w edług słów Ob. Chojeckiego, n a js zc ze rze j  wziął 
się do d z ie ła ; poznosił szkoły , w niższych zaś zakładach, k tó re  
dla formy zostawił, polecił w ykładać dawny polski katechizm , z tą 
wszakze różnicą, że na m iejsce B oga wszędzie siebie sam ego 
s taw iał; rozkazał nauczać h isto ry i m oskiew skiej napisanćj przez 
swoją policyę, i mowę narodową zastąp ił językiem  ciemięzców. 
T ak postanowiwszy w płonce zatruć latorośl, p u śc ił na K ra j zgraje 
czynowuików z przyw ilejem  wolnśj przedajności i zdzierstwa". 
Jednym  zlecił w tłaczanie ogrom uych podatków ; drugim  zaś powie­
rzy ł straż  nad m yślą, z w arunkiem  dław ienia jś j  aż do ostatn iej 
isk ierk i. D la poparcia tych  usiłow ań przydał im  swój nowy kodeks 
praw, pobór rek ru ta , straszne więzienia cy tadeli, Sybir, knu ty , k o ­
palnie, szub ien ice ; słowem, zebrał w jed n ą  lik to rską  wiązkę n a j­
jask raw sze  swawole rzym sk ich  N eronów , dzielniejsze w ynalazki 
dawnćj inkw izycyi, dołączył n iek tó re  zwyczaje dzikich ludów, 
i zapieniony począł rządzić narodem , czasam i używając środków 
tych pojedyńczo, zwykle atoli w szystk ich  razem . Pomimo jed n ak , 
że nowe prawa druzgotały zw iązki rodzinne, że zdradę i nienawiść 
sta ra ły  się wprowadzić pod strzechę polską, pomimo, że więzienia 
cytadeli w arszaw skićj były zawsze pełne, że katowano obwinionych, 
i dla rozstro ju  m oralnego podawano im  strawę najobrzydliw szą i 
w zbudzającą m dłości, pom im o, że Sybir zaludniał się ofiarami 
Polskióm i, że m łodzież polska k u ła  kam ień młotem w m inach 
podziem nych, że g inęła n a  K aukazie  pod kulam i Czerkiesów, że 
kto m ilczał— był podejrzany, k to  mówił— potępiony, kto działał—  
darty  w p a s y ; duch  polski wszelako coraz czystszy, prom ienniejszy , 
pełn iejszy  siły  i nadziei, unosił się nad falami krw i i łez , nad 
jęk am i niedoli.

“ Jn aczć j działo się w ziem i polskićj pod berłem  b randebursk iem . 
Tam , k ró l p rusk i nie upuszczał krw i Polakom , usiłow ał ty lko 
powoli wsączać im do żył gierm ańskie p iśrw iastk i, w sk u te k  ferm en- 
tacy i k tórych , Poznańczycy m ieli k iedyś przerodzić  się n a  dosko­
nałych Niemców. Królowie p ruscy , sk a rb  przedew szystk iem  m ając 
na w idoku, pojęli, żc ucisk  m ateryalny niw eczył w łasne ich  n a d z ie je ; 
że należało raczej wypasać apiżeli zarzynać k u rę  niosącą złote ja ja ;  
i że nareszcie w yzyskiwanie fiskalne w n iczśm  nie p rzeszkadzając 
wynarodowieniu, pozwalało obu celów razem  dopinać z jed n ak a  
gorliwością. Zaraz więc reakcy jnćj pom ięci F ry d ery k  W ihelm  I l l j  
W yrzekał się obietnic poprzysiężonych w 1815  r .  zapuszczał w k ra je  
polskie p ru sk ich  osadników, u rząd za ł system  b iu ro k raty czn y , 
w yrzucał z publicznego życia mowę narodu , p a rł całym ciężarem
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spółzaw odnictw a przem ysłowego, i na rozcież otworzył polskićj 
m łodzieży wstęp do oświaty niem ieckiej, w prost przeciw nej i tćm 
samćm najzgubniejszćj dla rodzim ego ducha polskiego. System  ten 
zalecał się biegłością. W kró tce  p leśń  n iem czyzny w ystąpiła  na 
form y, zwyczaje i zew nętrzne cechy ch arak teru  narodow ego; o b łu ­
dny kosm opolityzm  i fałszyw a lilan tropija  ję ły  powoli odpowiadać 
potrzebom  serca, i zdawało się, że pożądany sku tek  uwieńczy 
zabiegi rządu , gdy w tem  w ypadki 1846 i 1848 ro k u  dowiodły 
nagle Fryderykow i IV , że oba z ojcem  rdzennie  pom ylili się 
w swoich rachubach. Tego ostatniego zm artw ienia, książę M etternich 
u n ik n ą ł poczęści względem swoich poddanych polskich .

“ A ustrya  co do politycznego u k ładu , potworny zlepek różnych 
najsprzeczn iejszych  sobie narodowości, w system ie rządzenia również 
n ie Miała jednćj właściwej sobie barw y, ale by ła  m ieszaniną sza tań ­
sk ich  żywiołów pozwłóczonych ze w szystk ich  politycznych sm iecio- 
w isk . Zdaleka już  w tćm  pandem onijum  gabinetu  w iedeńskiega 
można było rozpoznać okrucieństw o m ongolskie m niej cyniczną 
energiją  c a r a ; nikczem ne sam olubstw o niem ieckie, m niej germ ań­
sk ą  ośw iatą; ije z u ic k ą  h ipokryzyą, m niśj tym  razem  m niej niczóm , 
n igdzie  bowiem jezu ity zm  nie rozpasał się tak  szćroko w najsro- 
m otnie jszych swoich odcieniach. Samo naw et złe, n ie było w A u- 
s try i złem narodowem , szczepowćm, ja k  to w idzieliśm y w P ru sach , 
ale złćm  powszechnóm , uniw ersalnem , dającem  się zastosować do 
każdej krw i, do każdego pokolenia, do każdych wyobrażeń.

“  Złe austryack ie  rozwijało właściwą sobie stronę w Polakach, 
w W ęgrach, w Czechach, we W łochach i t .  p . że zaś im bardzićj 
naród ja k i traci ducha, tem zacięciej dla zadośćuczynienia zbakiero- 
wanem u sum ieniu czepia się fo rm ; że z W iednia przesąd i g łupota 
wygodnie nęciły, oświata zaś niem iecka wcale nie parła , wypadło 
zatem , że w Galicyi formy polskie najd łużćj i najw ybitn iśj się 
u trzym ały . B lich tr ten  atoli próchno ty lko  pokryw ał, zw łaszcza 
w dwóch ostatecznych term inach społeczeństwa, w których  zgangreno- 
wanie niższego loicznie wypływało z rdzennej piśrw szego zgnilizny.

“ T erm in pośredni sam  jeden  podtrzym yw ał jeszcze  Galicye, 
ale z obu stron pozbawiony p u nk tu  oparcia, najdotkliw iej uciskany 
p rzez  rząd , pojedyńczem  ty lko  bochaterstw em  przypom inał Polsce, 
że cierpieniem  wymodli k iedyś dla Galicyi chwilę odrodzenia.

“  Takie było postępowanie trzech  królów  sprzysiężonych na 
zatracenie narodowości polskiej, w czasach ostatn ich . D odajm y do 
tego m ęczeńskie w ysilenia rycerzy  B arsk ich  i powstańców z czasów 
K ościuszki i N apoleona; rzeź  hum ańską, rzeź P rag i, rzeź Oszm iany, 
m orderstw a żołnierzy w Fiszaw ie i K ronsztadzie, porywanie i trwo­
żenie niem ow ląt; łzy i c ierpienia jęczących, w lochach Sybiru, 
i pod skw arem  K aukazu, gnojenia po lochach cytadel, K ufsztajnów  
i Moabitów, krew  i męki n ieprzeliczonych m ęczenników i m ęczenni- 
czek , k ijam i, batam i i knutam i pom ordowanych i rozstrzelanych, 
rzeź galicyjską, rzeź Książa, i te w reszcie obecne rzezie  W arszaw y, 
W ilna, Kowna, L ublina, K alisza , i całćj Po lsk i, ja k  szćroka  i długa, 
a będziem y m ieli obraz obecnego królew skiego panowania nad 
Po lską , tak  straszliw y i krwawy, jak ieg o  nigdy i n igdzie  nie p rzed - 
staw iają w szystk ie  dzieje na jsroższe  i najdziksze  całego starożytnego 
i nowożytnego św iata. Za prawdęż, trudno wym agać od Polaków, 
ażeby się w królach  i w królew skości rozmiłować m ogli. “  Przeciw  
tym  to trzem  królom , trzem  wrogom sprzysiężonym  na zatracenie 
P o lsk i, powiada jeszcze Chojecki, kolejno występowały do w a lk i : 
poświęcenie, nieśm iertelna idea b y tu  narodowego, dz ie ln ie jsza  i 
p rom ienniejsza  za każdym  przebytym  czyścem, święty, ogólny 
sp isek  wytrwałości i oporu duchowego, i nareszcie bój na polu 
um ysłow em  o ile się dało pod Żelaznem jarzm em  cenzury  w K raju ,
0 ile starczyło  p iersi i natchn ien ia  zagranicą. E m igracya, k tó rą  
naród w ypraw ił z rodzinnej ziem i, aby m u pod wolnem niebem  
wypracow ała ideę przyszłego odrodzenia i bytu , zanim  zdołała 
odpowiedzić swemu posłannictw u, zasy ła ła  m u tym czasem  posilną
1 zapalną karm  w lite rack ich  swoich utw orach. K ażda książka 
em igracyjna by ła  to nowa relikw ija, k tó rą  prawi krajow cy egzor- 
cyzmowali szatana oeiem nicielstwa i niewoli. K ażdy em isaryusz 
wleczony do kopalń lub  rozpinany n a  krzyżu , tego sam ego dnia 
zm artw ychw staw ał jak  groźny upiór, obiegał wioski i m iasta, 
spędzał sen z powiek rodaków, p rzeraża ł ranam i swych piersi, 
krw ią m ęczeńską na sercach piętno zem sty  w yciskał, sypał doko}a

nieugaszony żar żądzy do boju , cień wiecznego postrachu  dla c ie ­
mięzców, nadziei i siły  dla uciśn ionych; pićrw szym  wydzwaniał 
tajem niczy hym n zatra ty , drugich ko łysał pieśnią wybawienia. 
P o lsk a  m a z czego założyć katakom by, k tóre  co do ilości i ofiary 
w niczem  nie ustąp ią  rzym sko-aposto lskirn , i k iedyś naród  oczyści­
wszy swą ziemię z oprawców, wywoła po kolei długi szereg swoich 
m ęczenników, opowie, ja k  Lew itu, k iedy m u p rzy  śledztw ie, Galicyn 
rękojeścią od szabli zęby powybijał, n ie m ogąc wytrzym ać dłuższych 
katuszy ,'"pod łoży ł świecę pod pościel, i żywcem się spalił jednego 
w estchnienia naw et n ie w ydaw szy; opowie nam  co wycierpieli 
Zawisza, K onarsk i, W iśniow ski, i ty lu  innych Chrystusów  b ły ­
szczących w m artyrologu polskiej niewoli. D ziś nie godzi się nam  
ich zaczepiać n ie uszciw szy ich  wprzódy hekatom bą i pogrzebem . 
Ofiary te, dawały n ieustanne świadectwa pastw ienia się wrogów nad 
K rajem , cierpieniam i pragnęły okupić swobodę narodu, w ostatnich 
chwilach m ek i przyzyw ały godzinę pow stania, i zaklinali b raci, by  
plunąwszy w tw arz jałow ym  protestacyom  parlam entów  i fałszyw ym  
dyplom atycznym  rachubom , przyszli raz do pojęcia, że naród sam  
tylko , p rzez siebie, może się wydźwignąć ; że j t  praw dzie zewnęt­
rzne okoliczności mogą m u dopomódz lub k re s  trudom  jego  p rzy ­
spieszyć, że atoli ślepotą je s t,  na nich  wyłącznie opierać nadzieję 
w yjarzm ienia, grzechem  zakładać ręce w oczekiw aniu na  eu ro p ej­
skie rozruchy , obowiązkiem  ja k  najsp ieszn iejszym  poruszen ie  
narodu i rozwinięcie na  pełny w iatr proporca p o w stan ia ....”

(D alszy c iąg  nastąp i,)

Przesłano  nam  z Paryża  w iersz do S ew eryn a  G oszczyńskiego , 
Tem chetnićj go um ieszczam y, że niejeden z żalem to uważał, że 
To w ia ń sk i  w ciągnął do swojego koła, zasłużonych rodaków. K ra j 
i E m igracya m ogli na  nich  rachować. N iestety , zam knęli s iew  sobie 
i żadne dotąd owoce nieokazują, ja k ą  wartość przywiązać do drzew a,
którego są gałązkam i.

L epićj to się odbija w G o szczyń sk im . Odkąd wole swoją poddał 
rozkazom  m istrza , m uza jego  u m ilk ła , um arła  dla k ra ju . Oby w iersz 
p rzyjazny trafił do Jego  serca  i O jczyźnie narodowego w ieszcza 
powrócił,

D o  S e w e r y n a  G o s z c z y ń s k ie g o .

G dzież je steś  Sew eryn ie?  S m utne  siostry  Tw oje 
Z żalem  w sercu, łez  go rzk ich , w ylew ają zdroje .

U m ilk li wieszcze w K ra ju . Siostry Tw e w rozpaczy ,
S led z!) ciekaw ern uchem , każdy glos tu 'ac zy .
W y g ląd a ją  T w ych pieśni, nadziei oczym a,
A  Tw ych uczuć, T w ych  m yśli, j a k  niem a, ta k  niem a,

K iedy dzik i K onstan ty , we łzach  nuszych p ływ ał,
T y ś  m u  uieckybny odw et i zem stę  zaśpiew ał*.
Ten g łos m iły  ludow i, straszliw y d la  tronów ,
Odbił się w duszy , w  sercach , dw udziestu  m ilionów .

M ieliśm y bohaterów , liczne hufce zbrojne.
W odza b ra k ło . B ogatsi chcieli skończyć w ojnę.
T y ś  lepiej w idział. W yższym  ożywiony duchom ,
Z a B ug , w olałeś, za B ug  ! W  osłupieniu  g łu ch em  
Głos Twój skonał. Z n im  spraw a N arodow a zgasła.
Czyż d la  tego  d z iś  n ie m asz  dać do boju hasła  ?.
W ró g  nas połączył w jed n o . Z bliżył różnow ierce 
W szystk im  k ra ju  m ieszkańcom , toż  sam o da ł serce.
A Ty m ilczysz. Poe to , w ielka dziś epoka,
G odna Twej m u zy , godna w ieszcza i p ro roka.
T oś ty zerw ać pow inien, ty ranów  okowy,
T y  rycerz  B elw ederu, ty  b a rd  narodow y.

K tóż cię T am  T rzy m a w szponach , k to  u s ta  zam yka ?
Źe dusza  T w oja  c ie rp ień , s ióstr T w ych  n ie  p rzen ika .
O kropnvm  n aro d u  poruszony  losem 
P orw ij za lu tn ią , zanuć nadziei odgłosem .

M ilczenie Tw e, d la  m is trza  Tw ego zaka łą .
N ie w iem co m u  nad  T obą , w szechw ładztw o nadało .
N ie w i e m ,  ja k im  u rok iem  dzielnych mężów zwabił.
W iem  że w ieszcza nje n a tch n ą ł, d ucha  Jego  zabił.

O cknij się Sew erynie, p o rzuć  ciasne koło,
B ądź sobą. W znieś pod  n iebo, pochylone czoło,
Czytaj w  Księdze p rzeznaczeń , n ieom ylnem  okiem ,
N ie bądź sługą  p ro ro k a, zostań  sam  prorok iem .
Nie m oże się te n  czołgać, k to  bd ja ł po  niebie,
O ży j... i u służ  Polsce w ostatn iej potrzebie  !

* U czta  zem sty.   •___________ . ____
-------------PoaBIN, w brukam i Towarzystwa Demokratycznego Polskiego.


